
Kraków, dnia 27 Sierpnia, f-obota,Nr. 195.

KUR JER KRAKOWSKI.
Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

Prenumerata wynosi:

w Krakowie: na prowincyi z przesyłką:
Bocznie . . ihflO Kwartalnie . 2’40 Rocznie.............................................. 12 złr.

Półrocznie . 4«S() Miesięcznie .—-80 Półrocznie.............................................« „
’ ■ Kwartalnie.......................... . •» „

Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie. Miesięczni*   1

s Cena ogłoszeń:
1 Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz
H 10 centów, za każdy następny zaś e centów. Nadesłane

S od wiersza petitowego 20 ct. Prospektu, cyrkularze dla 
S prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 

J S dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz.
Nekrologja po 10 ct. od wiersza

Ajencje Ku r J er a w Krakowie: -x^v-

Administraeya „Kiirjerau (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal* 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynkę , 
handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka. E. Gross ul. Mostowa, księ­
garnia Zupańskiego w Rynku, handel Ekera ul. Karmelicka, Gron » er ul. Zwierzy­
niecka, Frist ul. Florjanska. trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia Himmel- 
blaua ul Szpitalna, J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 

Podgórzu.
We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera“ przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń* 

ul. Kopernika 1. 11.

Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

<’ e n n |» <» j e d y n c z e g <» N u m e r n 5 cent ó w.

Od Administracyi.
Uchwałą Kom.tetu Wystawy mający wy­

chodzić jako dodatek do »Kurjera Krakowskie­
go* illustrowany Dziennik Wystawy krajowej, 
uznany został za organ komitetu i jako taki 
będzie miał osobny pawilon na placu Wystawy.

Wszyscy prenumeratowie »Kurjera Kra­
kowskiego* otrzymywać będą Dziennik Wysta­
wy bezpłatnie.

Zwraca się uwagę pp. wystawców, jakoteż 
pp. przemysłowców i rękodzielników niebiorą- 
cych udziału w Wystawie, na korzyść, jaką 
mogą odnieść z inserowania się w »Dzienniku 
Wystawy*! Cena ogłoszeń od wiersza petito­
wego lub za jego miejsce za raz pierwszy i o ct. 
za następne po 5 ct. Przy większych i częst­
szych ogłoszeniach odstępuje się stosowny rabat.

Nowo przybywający od września prenu­
meratorzy »Kurjera» -otrzymają bezpłatnie po­
czątek drukującej się powieści Maurycego Jo- 
kaja: >Biała dama* (20 arkuszy druku) jeżeli 
złożą prenumeratę przynajmniej do końca r. b.l

KALENDARZ.
Dziś; 27-go Róży p. i Przen. ś. Kazim. Imię slowiaóskia 

Przedzisław.
Jutro: Pociesz. NMP. Jacka. Imię słowiańskie: Wy- 

szomir.
Pojutrze: Ścięcie św. Jana, Sabiny. Imię słowiańskie: 

Racibor.
Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 10. Zachód 

o godz. 6 m. 54. Długość dnia 13 g. 44 m.

NABOŻEŃSTWA.

W Kościele św. Katarzyny 00. Augustyanów 
odbędzie się jutro nabożeństwo z odpustem zupełnym 
na cześć ś. Augustyna.

W kościele XX. Misyonarzy na Kleparzu jutro 
wieczorem o godz. 6 nabożeństwo na cześć N. Maryi 
P. z Loudres z wyst. Najśw. Sakramentu i nauką.

W kościele PP. Wizytek na Biskupiem jutro 
o godz. wpół do 9 nabożeństwo w wyst. N. Sakramen­
tu w puszce.

W kościele św. Jana PP Prezentek jutro uro­
czystość poświęcenia kościoła.,

W kościele św. Andrzeja (P. Franciszkanek) ju­
tro poświęcenie kościoła.

W kościele Bożego Ciała jutro uroczystość św. 
Augustyna.

Postawa Turcyi.
Przy końcu ubiegłego tygodnia Times donosił 

z Konstantynopola, że na odbytej tam radzie mini­
strów' postanowiono co do sprawy księc;a Koburskiego. 
wyczerpywać wszystkie drogi dyplomatyczne , lecz pod 
żadnym pozorem nie występować czynnie. Późniejszą 
już była wiadomość, jakoby, pomimo tej uchwały, za­
proponowała Rossja Turcyi wystąpienie czynne dla 
przywrócenia porządku.

Niepodobna sprawdzić, z jakich źródeł pochodziły 
te doniesienia. Oba mają cechy prawdopodobieństwa. 
I uchwała Porty jest możliwą, i wezwanie, aby wy­
stąpiła czynnie, nie jest niepodobnem, i niebyłoby no­
wością. Ale ztąd powstaje pytanie, jak w rzeczywistości 
zachowa się Turcya? — pytanie, które rozlegało się 
zaraz w dniu, kiedy książę Ferdynand opuszczał Wie­
deń, ale do dziś jeszcze nie znalazło odpowiedzi. Jak 
odpowiedź ta wypadnie, przesądzać trudno; ale dotych­
czasowa polityka Turcyi w sprawie bułgarskiej, od 
samego jej początku , t. j. od rewolucyi filipopolskiej 
przedstawia się w takiem świetle, że pozwala przypusz­
czać i nadal raczej skłonność do bierności, niż do ini- 
cyatywy.

Kiedy wybuchła rewolucya filipopolska, która, 
wbrew traktatowi berlińskiemu i prawom Porty, ogło­
siła zjednoczenie księztwa bułgarskiego z Rumelią

(Ciąg dalszy).

Oczy Juljanny zabłysły nagle.
— Dziękuję panu — wyjąkała ze wzruszeniem. — 

Lecz pomyśl pan, jeśli zaniosę ojcu ten wartościowy 
dokument, to on spyta mię, za jaką cenę go zdoby­
łam? I jeszcze co złego może o mnie pomyśleć.

Mówiąc to, zarumieniła się i dodała:
— Nie mogę mu przecież opowiedzieć o istnieniu 

„wspólnego panteonu" i o różnych okolicznościach, któ­
re go panu tak cennem czyniły, że wywdzięczasz mi 
się zań takim darem!

— To prawda, więc jakże zrobić?
Napisz pan kilka słów do mego ojca, z proź- 

bą o wykonanie odrzuconej dawniej przez ciebie sa­
mego propozycyj: zamiany listu króla Szapolyi na ar­
matę Bebeka.

—. I owszem, z chęcią.
Jeśli kto nie chciał glównem podwórcem do sa­

li archiwum przejść, mógł się tam dostać jaszcze inną 
drogą, a mianowicie przez kaplicę, zakrystyą, i mały 
kwiatowy ogródek

Andrassy zaprowadził tam panią y. Korponay.
Był to mały, kwiatowy ogródek, gdzie wszystkie 

żony i matki rodu Andrassych same sadziły i pielęgno­
wały najmilsze sobie kwiatki, a czesząc przy tern sta­
rannie srebrnym grzebieniem włosy swoich synków, 
starannie każden odpadający włosek zbierały, „żeby 

czasem ptaszki nie porwały!“ Ogródek ten jest ma­
leńki: niema więcej jak dwadzieścia kroków wzdłuż 
a dziesięć wszerz.

Obecnie głównie gwoździki tu panują. Jestto miły 
kwiatek, ma śliczny zapach i tę wielką zaletę, że ciągle 
kwitnie. Dla tego to, jako symbol stałości, węgierskie 
panie najczęściej goździki haftowały. Spis rodzajów 
i gatunków tych kwiatków, zapełnić by mógł cały, 
olbrzymi tom, taka ich mnogość. A już nazwiska ich, 
tylko stary Francuz ogrodnik spamiętać może: są to 
różne miana bohaterów, mytycznycli postaci, księżniczek, 
i t. d: „Apelles, Medor, Damę Royale, Artamene, Vic- 
toire de Mastric, Feue de Ligny, Celimene, Grand- 
Turque, i t. p.“ Przeszło dwieście odmian: dwubarw- 
ne, kropkowane, w pstre paseczki, jak motyle, obrębio­
ne innym kolorem, jednem słowem najróżnorodniejsze.

Juljannie zdawało się, że śni, że marzy. Mimowo- 
li przyszła jej na myśl legenda o raju: o wieleż okrut­
niejszą byłaby kara Boga, gdyby samą 'jĘwe z raju 
wygnał? Biedny osamotniony ^Ldam, oglądałby się z tęs­
knotą dokoła; nie bawiłyby go przepyszne panoramy Boz- 
zkiego parku, ale raczej każde drzewo, każden kwiat, 
każden listek przypomniałby mu boleśnie minioną 
przeszłość i pogorszał tęsknotę za ukochaną. Nagle sta­
nęła przed jednym krzewem gwoździków. Zdało jej się, 
że ją jakaś ręka szarpnęła. Na krzaczku był tylko je­
den kwiat: ogromny, pełny, jak śnieg biały, wyglądał 
jak stulistna róże. Gatunek ten zwał się: „Rosę blan­
che. “

— Ten kwiat wydaje mi się najpiękniejszym — 
rzekła do ogrodnika.

— Istotnie nasza nieboszczka pani najbardziej go 
też lubiła — odparł uprzejmie ogrodnik, urwał roślin­
kę i ofiarował ją gościowi swego pana.

Juljanna przyjęła dar- z dziwnem wzruszeniem... 
bała się, czy kwiat nie zwala jej ręki nigdy nie zma- 
zanemi plamami krwi.

Z archiwum, zkąd zabrali ów drogocenny doku­
ment, wrócili do gabinetu Stefana. Tam, na biórku 
stała miniatura Zofii Seredy (jeszcze z czasów jej pa­

nieństwa), oprawiona w kosztowną misternie rzeźbioną 
ramkę, wysadzaną drogiemi kamieniami. Juljanna za­
sadziła nad nią ów biały gwoździk. Tej kobiecie ode­
brała za życia wszystkie kwiaty jej serca, teraz nie 
miała odwagi nawet jednego gwoździka z jej ogródka 
przyjąć.

Andrassy tymczasem patrzył zamyślony w dogo­
rywaj ący płomień na kominku. I Juljanna stanęła przy 
nim.

Z ich „wspólnego panteonu" zostały tylko złote 
klamry i czarne płaty popiołu, na których ogień jeszcze 
coś pisał dziwacznemi deseniami z iskier. A może oni 
umieli odczytać, co to pismo mówi?

Dawno ubiegł już ów dzień, a raczej owa noc, 
kiedy to piękna pani w fantastycznych, wschodnich 
szatach, utalentowaną rączką, rysy siedzącego naprze­
ciw niej na półokrągłej kanapce jenerała hulaki, śmia- 
łemi rzutami ołówka odźwierciadlała na papierze; nie­
cierpliwił się wtedy, że tak długo, pytał się, kiedy 
skończy; otóż dziś doczekał się końca!

Od tego czasu oboje świat dokoła przebiegli.
Teraz Andrassy już nie jest hulaką, lecz filozo­

fem. Co prawda, w teoryi tylko. Mylił się, twierdząc, 
że jego serce jest prochem i popiołem; znieczulenie, 
jakie zwykle następuje po wielkim bólu, owładło niem 
nie z zimnej filozofii, lecz przeciwnie było tylko dowo­
dem głębokiej melancholji, smutku.

Juljanna bystrem okiem odrazu pojęła charakter 
i powód tej zmiany, bohater zmienił się nie w filozofa, 
lecz w anachoretę. Bo i cóźby w pokoju filozofa po­
rabiał np. kołowrotek jego zmarłej żony, albo ekran 
z niedokończonym haftem ? To nie filozof, to grzesznik 
żałujący zo swoje winy, zbiera wszystkie wspomnienia, 
i pamiątki po swej zamęczonej ofierze. To jedyny świat, 
wśród którego teraz żyć, i obracać się może. Wszystko, 
co zostało po niej jest dla niego świętem!

A cóż dopiero dzieci!
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Kraków, dnia 27 Sierpnia 1887 r.
Z teatru. Jutro w Iskierce obok pani Hoffman 

wystąpi po raz pierwszy panna Stefańska (Iwanowska). 
Młoda nowo zaangażowana artystka zapowiada w ro­
lach naiwnych obiecujący talent. Ciekawy też będzie 
jutrzejszy debiut.

Koncert, w Podgórzu daje koncert chór „Soko­
ła” pod kierukiem niestrudzonego pana Deca. Wielce 
urozmaicony program zgromadzi zapewne liczną publi­
czność, która będzie chciała niewątpliwie poprzeć usi­
łowanie zebrania potrzebnego funduszu na budowę 
gmachu.

Taksy dorożek Magistrat zawiadamia nas, iż Na­
miestnictwo 1887 1. 37191 zatwierdziło taryfę dla po­
jazdów publicznych w Krakowie z miasta na plac wy­
stawy na Błoniach następującej treści: 1) dla dorożek je­
dnokonnych 30 ct. 2) dwukonnych fijakrów 50 ct. 3) 
Taksy nie obejmują opłaty za myto. 4) Za czas czeka­
nia łącznie z powrotem przypada należytość taka jak 
w mieście.

Taryfa ta stała się prawomocną i już obowiązuje.
Jutro na dochód wykończenia wieży kościelnej w 

Bierzanowie odbędzie się w parku krakowskim koncert 
chóru włościańskiego pod kierunkiem ks. Kufla przy 
współudziale muzyki 20 pułku.

Ogród strzelecki. W niedzielę koncert muzyki 57 
pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Żerów nickiego.

Z Wystawy, z gorączkowym pośpiechem wykoń­
czają się rozpoczęte prace na placu Wystawy. Tu drogę 
wysypują żwirem — tam huk miotów słychać wbijają­
cych ostatnie gwoździe do kończących się pawilonów, 
których jeszcze kilka ma przybyć. Wspaniale zdała 
widnieje dominując nad innymi pawilon główny, któ­
rego front stroi się w malowidła. Niechcąc dawać opisu 
przed ukończeniem całości — nie możemy się wstrzy­
mać od zaznaczenia przepysznej kollekcyi rogów zwierząt 
wypchanych i innych trofeów myśliwskich zdobiących 
prawą stronę głównego pawilonu. Przez wyjście zro­
bione w tej ścianie wchodzi się do miniaturowego lasku, 

I który tak jest gustownie urządzony, że prawdziwie 
woń naszych lasów przybysza odurza i każę zapomnieć, 
że się jest w lasku sztucznym. Niespodzianką dla pu­
bliczności ma być kilka okazów żywych zwierząt. Wy­
chodząc z pawilonu głównego, nie wiesz czytelniku 
gdzie spojrzeć, tyle tu ciekawych a pięknych rze­
czy. Tu akwaryum pana Gostkowskiego, tu chata hu­
culska — tu pawilon etnograficzny nr. Dzieduszyc- 
kiego, w którym oglądaliśmy cenne wyroby gliniane 
nadeszte z Litwy i W. Ks. Poznańskiego, oraz mister­
nie wyrobioną miniaturową cerkiew unicką, wyrób

owszem, należy się spodziewać, że tym razem nacisk 
z boku na doradców sułtana i na niego samego, aby 
postawę wyczekującą porzucili, będzie większy, niż 
kiedykolwiek dotąd. Ale do usłuchania tych rad Porta 
ma w wypadku bieżącym pobudek osobistych tyleż 
właśnie, co i poprzednio.

Dla znalezienia stosownej na nie miary, należy 
zauważyć, że prawa Porty o tyle tylko pogwalconemi 
zostały, o ile prawa traktatu berlińskiego. Tego osta­
tniego Porta nie jest obowiązana bronić sami. Zatem 
z natury rzeczy do obrony praw jej powołane są w 
danym razie wszystkie te wielkie mocarstwa, którym 
o nietykalność mowy berlińskiej chodzi.

Skoro zaś takie mocarstwa są, skoro traktat ten 
cenią bardzo, więc Porta mniema, że nie powinna na­
rażać się na ryzyko zbrojnego wystąpienia. Obrona jej 
praw w takim stanie rzeczy stała się interesem mo­
carstw, nie uznających obecnego położenia rzeczy w Buł­
garyi. Im o utrzymanie przez Turcyę tych praw bar­
dziej chodzi, niż jej samej. Przynajmniej one się o nie 
bardziej kłopoczą, głośniej dopominają, niż ona. A po­
nieważ prawa te o tyle są coś warte, o ile uznają 

je mocarstwa, więc ze stanowiska interesów tureckich 
występowanie czynne byłoby niejako zbytkiem gorli­
wości. Występując czynnie, nie ochroniłaby tego, co 
przeznaczono jej stracić; trwając w bierności, nie może 
stracić nic z tego, czego zachowanie na rzecz jej leży 
w interesie mocarstw.

Postawa obojętna Porty zmieniłaby się może, 
gdyby grożąca jej chwilami utrata praw i przywilejów, 
wypływających z traktatu berlińskiego, dokonać się 
miała na rzecz jakiegoś silnego czynnika politycznego, 
jakim jest np: Rossya. Dotychczas jednak do sukcesyi 
n ipraszał się inny spadkobierca, który obaw jej pod­
niecić nie umiał. Gly nadto pretensye jego znajdo­
wały i znajdują w kim innym potężnych przeciwników, 
Turcya uważa, iż może spokojnie w bez zynności cze­
kać jutra.

W takiem położeniu oczywistem jest, że tylko 
nacisk, tylko przymus zewnętrzny mógłby nakłonić 
Pertę, do zaniechania dotychczaiowej taktyki. Czy na­
cisk ten zostanie wywarty, czy będzie dość silnym i ja­
kie przybierze formy, kto go wywrze, i kto mu będzie 
przeciwny, tego z góry dokładnie przewidzieć trudno. 
To zresztą w niczem nie zmieni charakteru dotychcza­
sowej postawy Turcyi, która nie chciała gonić ptaszka 
bo wiedziała, że jej ptaszek i tak nie ucieknie...

wscho dnią, spodziewano się, że Porta wkroczy do Ru- 
melii d]a upomnienia się o swój przywilej, a pośrednio 
i o nietykalność traktatu. Ona jednak nic podobnego 
nie uczyniła, owszem, z łatwością, jakiej się nie spo­
dziewano, przystała w drodze układu pokojowego z mo­
carstwami na mianowanie księcia Bułgaryi dożywo­
tnim gubernatorem Rumelii wschodniej. —• Kiedy ksią­
żę Aleksander w następstwie tego zburzył doszczętnie 
Statut organiczny i przeprowadził zjednoczenie wewnę­
trzne obu prowinnyi, Porta przyglądała się temu obo­
jętnie. — Kiedy potem książę Aleksander został z tro­
nu zrzucony, mniemano znowu, że Turcya powinna się 
zająć przywróceniem porządku w księztwie i zabezpie­
czeniem go od anarchii. Porta wszelako była innego 
zdania. Ani wojska nie posłała, ani nawet nie miano­
wała pełnomocnego komisarza do tymczasowego za­
rządu księztwem; lecz, uznawszy rząd faktyczny w oso­
bach regentów, układała się z przedstawicielem jego, 
Kalczewem, okazywała mu pewną sympatyę, i, zamiast 
być surową i obrażoną, zasługiwała sobie na uznanie 
regencji,

Kiedy zgromadziło się wielkie sobranie, w któ- 
rem zasiadali nieprawnie deputowani Rumelii wscho­
dniej, celem wyboru księcia, Porty i to nie zdołało 
wyprowadzić z równowagi. Potem jeszcze cierpliwie 
zniosła wybór ponowny ks. Aleksandra, dalej powtórne 
zebranie się wielkiego sobrania i wybór księcia Kobur- 
skiego.

Przez cały ten czas Porta wznosiła się, co naj­
wyżej, do okólników dyplomatycznych, w których wzy­
wała wszystkie podpisane na traktacie berlińskim mo­
carstwa, aby się na coś wspólnie chciały zdecydować. 
W ten sposób wzywała je na konferencyę konstanty- 
nopolską, w ten sposób prosiła o mianowanie kandy­
data do tronu bułgarskiego. Od tegoż rozpoczęła akcyę 
z okazyi wjazdu ks. Koburskiego do Bułgaryi. Czy 
posunie się dalej ? Czy w wypadku obecnym będzie 
energiczniejszą, niż była w całym szeregu poprzednich? 
To jest właśnie kwestya niewyjaśniona.

Dla przybliżonego chociaż zrozumienia jej, nale­
żałoby się zastanowić, czy przyjazd ks. Koburskiego do 
Bułgaryi bardziej prawa Porty obraża, niż każde z wy­
mienionych powyżej zajść. Zdaje się, że tak nie jest. 
Przyjazd ten sam przez się nie ubliża ani zwierzchnictwu 
jej co do księztwa, ani zwierzchnictwu co do Rumelii; 
a co do zarządu wewnętrznego obu prowincyi i co do 
osób, które go wykonywają, okazała Porta już tyle wy­
rozumiałości, poprostu tyle obojętności, że aby z powo­
du osób chciała wyciągnąć oręż z pochwy, jest nie- 
prawdopodobnem.

Przyjazd do Bułgaryi księcia Koburskiego niektó­
re inne mocarstwa, podpisane na traktacie berlińskim, 
dotknął bardziej, niż Portę. Więc można przypuszczać, 

I tego nie szczędził los Juljannie.
Drzwi się otworzyły, i obaj chłopcy wbiegli do 

pokoju.
Sprzeczali się, bo młodszy Józio na wszystko za­

klinał starszego Franusia, żeby nie wyjeżdżał dziś na 
spacer, bo zimno i wieje zimny wicher, więc łatwo za­
ziębić się można, a już i tak niezdrów. Już sam wołał 
dla towarzystwa braciszka zostać w domu, i bawić się 
z nim w budowanie fortecy, aby tylko nie jechał.

Obaj ujrzawszy w tak niedostępnym dla wszyst­
kich pokoju ojca obcą panią, stauęli zdziwieni, mimo- 
woli tuląc się do siebie: kto ona? i czego tu chce? 
Prsypomnieli sobie, co im stryj Mikołaj o ich ojcu i 
jakiej pięknej damie z Leutszau opowiadał, o białej da­
mie, która na śmierć zadręczyła ich matkę: może to ta?

A może stanęła im w oczach i ta chwila, gdy 
we troje z matką klękli przed obrazem ojca, błagając, 
aby się uniewinnił z zarzutów stryja; a on wtedy tak 
milczał!

I stali nieruchomo we drzwiach, patrząc na nią 
z niepokojem.

Andrassy przyciągnął do siebie starszego, i pogła­
skał go w główkę. Twarz tego chłopczyka miała stra­
sznie chorobliwę cerę: policzki żółte zapadnięte, usta 
nadmiernie czerwone: cały jego wygląd sprawiał przy­
kre wrażenie, tembardzziej, że wyraz jego oczów był 
dziwnie nieśmiały i żałosny; w każdym jego ruchu, 
spojrzeniu zwróconem do ojca, malowało się błaganie 
o wybaczenie za ów nieszczęsny czyn w dzień śmierci 
matki.

Julianna otarła łzę.
— Moje dziecko tak samo wygląda.
Andrassy podał jej rękę z serdecznem współczu­

ciem.
— Spodziewam się — rzekł po chwili — ze i na- 

zostaniemy życzliwymi przyjaciółmi dla siebie?
— Tak; przyjaźń osładza niedolę. A możebym mo­

gła być pomocna panu? Do mego synka sprowadzani 
wspólnie nam znanego Cornidesa z Leutszau; jestto 
bardzo zdolny lekarz, może go wyleczy; okoliczni bo­
wiem doktorzy nieumieją się poznać na jego chorobie 

—• Także i Franka cierpieniu zaradzić nie mogą 
— Jeżeli więc zdołam go namówić, żeby do mnie 

przyjechał, to przyślę go także za jedną drogą do Kra- 
sznahorki... t. j. naturalnie, jeżli pan jeszcze tu przy­
bywać będziesz wtedy.

Andrassy zdziwił się.
— Widzisz pani przecież, że teraz za nic w świę­

cie nie opuściłbym Krasznahorki.
I wskazał oczyma na otaczające go dokoła pa­

miątki po zmarłej.
— Wiem, że z własnej woli nie opuściłbyś pan 

nigdy tego rodzinnego gniazda; lecz okoliczności by­
wają często silniejsze od woli.

— Tak, często ; lecz z Krasznahorki nie zdołałyby 
mię żadne moce wyrugować! odparł stanowczo, a zwra­
cając się do synków, rzekł im po cichu, żeby byli zgo­
dnymi braciszkami, żeby się kochali, a skoro na dwo- 
rzu wiatr i zawierucha, niech lepiej zostaną w 
poczem wyprawił ich z pokoju.

A o tern, żeby się ukłonili obcej damie, 
mniał im powiedzieć!

Potem przystąpił do biórka, na którem 
rozproszone arkusze filozoficznego dzieła, które 
Julianna usiadła na fot lu przy stole.

Andrassy mylnie sądził cel jej przybycia.
Przypuszczał wprawdzie, że i wyrzut sumienia 

mógł być tego powodem, ale że nie jedynym, za to go­
tów był ręczyć.

Czyżby miłość? Ale nie! Ta kobieta nie jest 
zdolną do żadnych głębszych uczuć; czyż goniąc za 
mamoną, nie wystrychnęła go na dudka w Popradzie, 
nie kiwnąwszy nawet głową z powozu?

Nie: tylko pewnie dwór wiedeński, uważając, że 

jeszcze zamałe zasługi położyła, skłoniwszy takiego 
wodza kurczan, jakim on był, od opuszczenia szeregów 
księcia, przysłał ją tu, aby go namówiła, żeby poje­
chał do Wiednia i ofiarował swe usługi cesarzowi. 
W Wiedniu potrzeba teraz węgierskich magnatów; 
a cóż dopiero takich, jak on, Andrassy !

— Widzisz pani! — rzekł po przydłuższej chwili 
milczenia, wskazując na filozoficzne foljały, oto jest 
moje codzienne zajęcie. Są to mądre księgi, które mię 
uczą, jak świat sądzić. Wszelka próżność, ambicja są 
mi teraz tak obce, jak chińskie obyczaje. Tych ksiąg 
nie oddałbym za wszelkie bogactwa, a tych białych 
gwoździków za świetne lilje Bourbonów. Godzien ra­
no staję przed trumną mej małżonki i pytam: „jakżeś 
spała najdroższa?” to moja jedyna przyjemność. Dźwięk 
trąbek na wojnę, najzapaleńsze hasła nie zdołałyby mię 
wyrwać z mej martwoty. Wszystko znikomość, mar­
ność doczesna, nic mię już nie wzruszy!

Julianna uścisnęła mu rękę.
— Pojmuję to. Nadzieja znaczenia i majątku by­

ła i dla mnie tylko snem, z którego... los mię już 
zbudził. I dla mnie przestały mieć powab zabawy, 
światowe rozrywki. Cisza we własnym kącie jest i dla 
mnie teraz najmilszą ucieczką. To też rozumiem, poj­
muję, i użalam się nad panem na myśl, żejuż nie dłu­
go będziesz pan musiał opuścić ten ukochany młasny kąt.

— Ja?
— Tak, — i to już nie długo.,
— Ależ to żarty. Któżby mię mógł zmusić wbrew 

mej woli opuścić Krasznahorkę?
— Osoby, co panu rozkazywać mają wszelkie le­

galne prawo, bez trudu znaleźć można w Austryi. Py­
tanie tylko, czy pan usłuchasz lozkazu... Ależ jakto? 
Więc widać, że pan o niczem nie wie? Wszakże pań­
ski brat, Piotr Andrassy, został mianowany w Wiedniu 
nadżupanem komitatu Komorno?

Ciąg dalszy nastąpi.
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chłopski, która była już na Wystawie w Kołomyi w r. 
1880 tu... ale dość, nie ukończylibyśmy dzisiaj, tyle 
tam pięknych naszych, narodowych rzeczy. Jeszcze od 
jednej wzmianki nie możemy się wstrzymać. Idąc na 
Wystawę — przypatrz się czytelniku gustownemu a o- 
ryginalnemu pawilionowi pana Gótza. Frontowa ściana 
wyłożona cała butelkami — które w lubiącym „ciągnąć11 
okiutną robią „oskomę."

Wpisy do c. k. Wyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie odbywać się będą od d. 18 do 4 września

Boulanger będzie obecnym na Wystawie krakow­
skiej, tak donosiliśmy wczoraj, obiecując dziś podać 
szczegóły. Uzujelniamy naszą wiadomość o tyle, że 
Boulanger będzie duchowo reprezentowany na naszej 
Wystawie. Bliższe 'wyjaśnienie pozostawiamy na pó­
źniej.

Restauracya unickiego kościoła św. Norberta ma 
się ku końcowi. Cały sufit tonu szarego zasiany jest 
gwiazdami tegoż koloru innego odcienia, załomy zaś 
sklepieniowe obramowane są bordiurami o bardzo ory­
ginalnych czysto ruskich motywach. Ołtarz przeniesiony 
został na miejsce byłego chóru i urządzony stosownie 
do rytuału grecko - katolickiego, tj. posiada troje drzwi 
(tak zwane carskie wrota,), po za któremi stoją ikono­
stas i pristoł.

Oświetlenia elektrycznego, na Wystawę sztuki, 
dostarczy firma wiedeńska „Eger et Comp.“ Jestto ta 
sama firma, która urządzała oświetlenie elektryczne 
wiedeńskiego ratusza. Oświetlenie przedmiotów będzie 
bardzo łagodne, a miejsce dla publiczności do przypa­
trywania się obrazom w półcieniu bardzo miłem. Mu­
zeum narodowe będzie oświetlone 5 lampami łukowemi, 
zaś po drugiej stronie, sala Towarzystwa Sztuk Pię­
knych także 4 do 5 łukowemi lampami, i to za pomo­
cą reflektorów. Ważnetn bardzo jest urządzenie refle­
ktorów umieszczonych pod każdą lampą tak, że refle­
ktor blaszany będzie przenosił wszystkie promienie na 
reflektor drugi,urządzony z płótna białego, umieszczo­
ny pod sufitem. A więc dopiero trzeci raz odbite świa­
tło będzie padało na ściany zapełnione obrazami. Sala 
Sukiennic, „Langierówką" zwana, będzie oświetloną 
dwoma pająkami z lampek żarowych, które będą da­
wały bardzo przyjemne światło, dla urządzonego tam­
że „atelier" malarskiego. Oprócz tego jedna wielka 
lampa łukowa będzie oświetlała rynek od strony wsho- 
dniej. Maszyny dynamo-elektrycznej, dostarczyła firma 
L. Zieleniewskiego w Krakowie.

Dolina Mickiewicza, w Kownie kosztem władzy woj­
skowej pobudowano szosę okrążającą całe miasto. Szosa za­
czyna się od dworca kolei żelaznej , biegnie wzdłuż góry 
tunelowej, a następnie rozdziela się na dwie odnogi. Jedna 
z nich wije się nad majestatycznym wąwozem, .zwanym do­
liną Mickiewicza, na pamiątkę ulubionego miejsca prze­
chadzki wieszcza, a drugim końcem dotyka traktu dawnego 
petersburskiego, łącznie z którym tworzy wspaniałe corso 
dokoła miasta. Tym sposobem urocza dolina Mickiewicza 
stała się dostępną dla spacerów publiczności, a cała ta miej­
scowość tworzy obecnie wspaniały park , którego mogłoby 
pozazdrościć niejedno miasto w Europie.

Opilstwo W Berlinie. Dr. H.WaSserfuhr, były rad­
ca pruski ministerjalny, wykazuje cyframi, iź w stolicy nad- 
sprejskiej wzrasta coraz bardziej kult Bachusa. I tak dla 
opilstwa przytrzymała policy a w roku 1882-im osób 8,025 
a w roku 18t5-ym już 9 307. Zaznaczyć tu należy, iż po- 
licya zatrzymuje tylko tych pijanych, którzy albo dopuszcza­
ją się skandalów na ulicy, albo też tak są nieprzytomni, 
że potrzeba ich zatrzymać dla ich własnego bezpiezeństwa. 
W szpitalach publicznych było chorych na szał pijacki 
i delirium tremens w roku 1882-im osób 537, a w roku 
1885-ym już 938. Wtym samym stosunku, w jakim wzra­
sta opilstwo, upadają cukiernie (w roku 1884-ym było ich 
151, wroku 1886-yin tylko 134), natomiast wzrasta liczba 
szynkowni i winiarni. Winiarni było w roku 1884-ym tyłko 
146, w dwa lata później zaś już 169, liczba handlów sprze­
dających piwo, kawę, herbatę i czekoladę wzrosła w tym 
czasie z 433 na 434. Znacznym był wzrost libczby piwiar­
ni (z 5,355 na 5522) i knajp wódczanych, (w roku 1884 
było ich 623 we dwa lata później 687) i drobnych han­
dlów zajmujących się także i sprzedarzą wódki (z 1,415 
na 1544). Za ilustraeyę tego zestawienia może posłużyć i 
to że według obliczenia jednego ze statystyków niemieckich 
na, każdego mieszkańca w Niemczech wypada przeciętnie 
75 litrów piwa wypitego rocznie.

Czy można umrzeć... ze strachu? Pytanie to stawia 
angielskie czasopismo lekarskie ^lancet z powodu faktu, 
jaki wydarzył się ostatniemi czasy w Keating.

Młoda kobieta, chcąc pozbawić się życia, spożyła pe­
wną ilość proszku, używanego do wytępienia robactwa, po- 
caem po upływie kilku godzin znaleziono ją martwą ..

Wytoczono śledztwo i przedsięwzięto badanie pośmier­
tne. Rozbiór chemiczny zawartości żołądka, w którym znaj­
dował się niestrawiony proszek, wykazał, iż specyfik ten sarn 1 

przez się nie mógł spowodować u człowieka śmierci. Leka­
rze, zainteresowani tym wypadkiem, zaoj injowali, iż śmierć 
nastąpiła wskutek omdlenia, jakiemu podległa osoba nerwo­
wa i nadzwyczaj egzaltowana, pod wpływem gwałtownego 
wzruszenia, wywołanego spożyciem proszku, który, o ile jej 
się zdawało, zawierał w sobie substancje trujące.

^Lancet przytacza również dwa inne przypadki 
okrutnej mistyfikacji, w których śmierć nastąpiła pod wpły­
wem wielkiego strachu.

Pierwszy z nich dotyczy pewnego anglika, skazanego 
na śmierć, którego przed wykonaniem wyroku pozwolono 
lekarzom poddać doświadczeniu psychologicznemu, a to za­
kończyło się śmiercią. Nieszczęśliwy skazaniec przytwierdzo­
ny został do stołu mocnemi rzemieniami, zawiązano mu oczy 
i oznajmiono, iż zostanie zarżnięty, a krew wyciekać zeń 
będzie aż do ostatecznego wycieńczenia; poczem zrobiono 
mu końcem igły nieznaczne ukłucie na skórze i puszczono 
mu po szyi strumień wody, który nieprzerwanie spływał 
z lekkim szmerem do zbiornika, ustawionego na ziemi. Po 
upływie sześciu minut skazaniec zmarł ze strachu, będąc 
przekonanym, iż utracił znaczną część krwi...

W drugim przypadku padł ofiarą nienawiści uczniów 
odźwierny kolegium. Po zamknięciu w ciemnym pokoju pod­
dali go badniu i uformowali sąd; rozbierano wszystkie jego 
mniemane przewinienia, wskutek których skazali go na śmierć 
przez ucięcie głowy. Następnie przynieśli topór i pień, któ­
ry ustawili na środku pokoju; oznajmiono skazanemu iż ma 
trzy minuty czasu do żałowania za grzechy, po upływie 
których zawiązano mu oczy i zmuszono do położenia obna 
żonej szyi na pniu, poczem mali oprawcy zadali mu cios 
po karku mokrą serwetą i śmiejąc się, kazali mu powstać. 
Jakież jednak było ich przerażenie, gdy mimowolna ich o- 
fiara ani drgnęła. Wstrząsali nim i macali puls, lecz bez­
skutecznie, gdyż śmierć nastąpiła oczywiście ze strachu pod 
wpływem strasznej próby, na jaką został wystawiony.

A więc można umrzeć ze strachu...
Artysta z Tingel Tanglu. Ktoby przypuścił, że za 

śpiewanie jednej tylko piosnki błahej można siię stać gło­
śnym a co więcej bogatym i w dodatku pozyskać to 
wszystko w przeciągu kilku miesięcy! A przecież takim 
szczęśliwcem stał się śpiewak z Tingel Tanglu, Paweł Ha­
bans z Bordeaux, znany dziś w całym Paryżu pod imieniem 
Paulus. Przed rokiem był on biedakiem, dziś ma willę pod 
Paryżem a na przedstawienia przyjeżdża ekwipażem, któ­
rego niejeden mógłby mu pozazdrościć. Czeinże to pozyskał? 
Posłuchajmy co on sam opowiadał jednemu z ciekawych re­
porterów paryskich. „Rok już upływa od czasu — opowia­
da on — kiedy piosenki moje wyczerpały się, wtem kapel­
mistrz Desormas z Folies Bergfe zaprosił mię wraz ze śpie­
wakiem i poetą Garnierein z Alkazaru, abyśmy posłuchali 
jego nowej piosnki. Już po pierwszych akordach przyszła 
mi do głowy myśl o paryżanach spieszącyeh tłumnie na 
przegląd wojska i wracających ztamtąd wśród głośnych o- 
krzyków. Opowiedziałem o tern Garnierowi, a Desormesowi, 
który w razie potrzeby dostarcza 365 pieśni w roku, ka­
załem mu pomagać. W dwa dni później piosnka moja; „En 
revenant de la revue“ była gotową. Przez dwa miesiące pi­
łowałem i uzupełniałem wiersze i muzykę, a 12 września 
1886 odważyłem się wystąpić z piosenką tą publicznie. Nie 
spodziewałem się jednak takich sukcesów, jakie osiągnąłem 
gdyż inelodya moja była już dawno znaną. 12-go marca br. 
zaprosił mię pocztmistrz Granet na ucztę do ministeryum. 
Miałem zaszczyt śpiewać tam moją piosukę przed generałem, 
który podał mi rękę i rzeki: Jeżeli 14-go lip ca będę jeszcze 
ministrem, zaczniemy ją nanowo. Jako współautor utworu 
pobierałem z nakładu 50°/o od dochodu. Dotychczas sprze­
dano 250 tysięcy egz. piosenki, odbierałem w-ięc miesięcznie 
po 3,000 fr. a jeżeli dodam do tego moje honoraryum i 
pensyę, to okaże się, że zarobiłem przez rok przeszło 100 
tysięcy franków. Dzięki oszczędnościom kupiłem tę willę za 
sto tysięcy franków, a oprócz tego włożyłem 250,000 w 
przedsiębiorstwa". Paulus nie przesadzał. Od 12 września 
r. z. śpiewał on przeszło tysiąc, razy hymn bulanżcrowski; 
w Tingl Tanglu pobiera 175 fr. za wieczór a pieśń jego 
powtarzał cały Paryż nawet na ulicach. Różni nakładcy po­
spieszyli z tłumaczeniami na obce języki i nowemi wydania­
mi piosenki, która roznosi imię śpiewaka z Tingl Tanglu 
po całym świecie. Piosnkę tę utworzoną na cześć Boulan- 
gera wydało nawet i nasze „Echo Muzyczne", chociaż już 
po upadku francuskiego ministra.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

W dniu 25 b. m. przyjmował ks. Koburg mini­
strów oraz kilku wysokich urzędników. Zamiar utwo­
rzenia nowego gabinetu spełzł naniczem: odroczono tę 
sprawę na czas nieograniczony. Sądzą w Sofii, że cze­
kają tam na Stambułowa, który zaledwie za dni kilka

obiecał swój powrót. Powodem spóźnienia powrotu 
jest według telegramu stan zdrowia, który mu nie po­
zwala odbywać dłuższych podróży. Książe zwiedził za­
kłady i kasarnie wojskowe w Sofii i wyraził zadowo­
lenie z ich urządzenia. Dzisiaj jest wielka rewja.

Nareszcie Turcy a zdobyła się na krok stanowczy (?) 
Do księcia Koburg wysłano telegraficzną depeszę, w 
której Porta wraz z mocarstwami oświadcza, że krok 
księcia Koburga uważa za nielegalny i bezprawny. Ró­
wnocześnie zawiadomiła o tern interesowane mocarstwa. 
Po tem wysileniu dalsze kroki samodzielne Turcyi ogra­
niczą się prawdopodobnie na tem, że sułtan żądać bę­
dzie expiacyi tego kroku jako warunku „sine qua non" 
postawionego przez mocarstwa. Na czem jednak ta ex- 
piacya ma zależeć — nie wiadomo. To pewna, że po­
mimo groźnego połeżeuia — okupacya stanowczo jest 
wykluczoną.

W dworskich kołach petersburskich opowiadają, 
że podczas podróży z Nowego-Sioła do Peterhofu zro­
biono zamach na życie Aleksandra III. Jakiś za ofice­
ra gwardji przybrany nihilista miał strzelić dwa razy 
z bardzo małej odległości do cara, nie trafił go, je­
dnakowoż przedziurawił pałasz cara. Cesarzowa tak 
się przestraszyła, że dotąd jest chora.

Podczas rozruchów rybackich w porcie w Osten­
dzie, według urzędowych depeszy raniono sześciu, za­
bito czterech rybaków. Musiano użyć broni palnej. 
Dzień następny przeszedł spokojnie: dla utrzymania je­
dnak porządku obsadzone były skwery wojskiem.

Biuro „Reutera* donosi zTeheranu, że Ejub-Chan 
uciekł z Teheranu. Ucieczkę odkryto w dniu 21b.m. 
a już 14 sierpnia Ejub-Chan wraz z kilku Afganami o- 
puścił Teheran. Zbiegów widziano na drodze do Turs- 
hio, 140 mil na wschód od Teheranu. Na wschodniej 
granicy ustawiono według rozkazu Szaha konnicę któ­
ra zbiegów ma gonić. Twierdzą jednak powszechnie 
że Ejub-Han uciekł w stronę północną, że może kas­
pijskie przepłynął na rossyjskim parowcu i że obecnie 
już znajduje się na rosyjskiem terytoryum,

Własne telegramy Kurjera

Konstantynopol 26 sierpnia. Porta po raz 
drugi wysyła okólnik do mocarstw z zapyta­
niem jakby praktycznie rozstrzygnąć można 
kwestją bułgarską.

Berlin 26 sierpnia. Ambasada zaprzecza 
pogłosce o zamachu na cara.

Paryż 26 sierpnia. Figaro donosi, że mo­
bilizacja 17 korpusu rozpocznie się 31 sierpnia. 
Koncentracja będzie w Castelnaudary.

Londyn 2Ó sierpnia. Cesarzewiczowa nie­
miecka przybyła do Oueenburongu, gdzie czeka 
na małżonka, który powróciwszy ze Szkocji uda 
się przez Blissingen do Berlina.

Wiedeń 26 sierpnia. Cesarz przyjmował 
Namiestnika Zaleskiego dzisiaj o godzinie 11 
na dłuższem posłuchaniu. Wczoraj był Namie­
stnik na posłuchaniu u Najd. Następcy Tronu.

Budapeszt 26 sierpnia. W Sztatmar uwię- 
więziony został rumuński paroch a zarazem pro­
fesor gimnazyum Lukacz z powodu niebezpie­
cznych dla państwa agitacyj.

Paryż 25 Sierpnia. Minister sprawiedliwo­
ści zalecił prokuratorom państwowym jak naje- 
nergiczniejsze użytkowanie z praw przeciw szpie­
gostwu.

Paryż 26 Sierpnia. Clemenceau pisze w 
Justice, że republika nie może godzić się z despo­
tyzmem rossyjskim.

Kopenhaga 26 Sierpnia. Jacht «Dierżawa> 
wiozący rodzinę carską przybił do brzegów 
Danji.

Główny redaktor i wydawca:

Kazimierz Bartoszewicz.

Odpowiedzialny Redaktor:

Bolesław Dembowsłci.
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Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. Papier z fabryki Czerlańskiej.

| po najtańszych cenach 

fabrycznych.

począwszy.

nazwisko hrmy

P. T. abonentom dowozi się nabiał do mieszkań w naczyniach oplombowanych 
Z uszanowaniem Zarząd mleczarni.

KRAKOWSKA
przy ul. Mikołajskiej I 3.

Zaszczycony zaufaniem zdoby- 
tem kilkoletnią pracą, przypo­
minam Sz. Publiczności, iż z mej 
piekarni wychodzi cztery razy 
dziennie świeże pieczywo, jako to 
bułki polskie, wiedeńskie (kaj­
zerki), rogale, rogale maślane 
bielskiemi zwane, oraz różne lu 
ksusowe pieczywo, chleb żytni 
chleb razowy żytni (Schrottbrod) 
chleb zdrowia (Grahama), chleb 
pszenny. Zakładom wychowaw­
czym, handlom i restauracyom 

odstępuję stosowny rabat.
Prosząc i nadal o łaskawe 

względy Szan Publiczności, po- 
zostaję z szacunkiem

Jan Wątorski.

ZDROJOWO-KĄPIELOWY
W SWOSZOWICACH

po przejściu w ręce obecnych właścicieli zaopatrzono we wszelkie 
urządzenia do kuracyi i uprzyjemnienia pobytu.

Cena kąpieli o<l 45 <lo 75 et.

TEATR KRAKOWSKI.
"Występ p. jBolesława Ładnowskiego.

Dziś
AKTOROWTE DWORU

MARJA JAWORSKA 
uczennica konserwatoryum Warszawskiego 

mieli ŁTO ŚPIEWU i 6W FORTEPIANIE 
ul. Basztowa Nr. 4 na dole w oficynie.

Wyprawy dlaX^ieży
dostarcza bardzo tanio Kazimierz Niesiołowski w Krakowie. 

22*“' Sukiennice 24. '“dSÓE

Ubranie w dobrym gatunku
Zarzutki eleganckie
Spodnie................................
Najnowszy mężyków . . .

Również wielki

Par°konna mało używana w zu_ 
l\a/Ula pełnie dobrym stanie jest tanio 
do sprzedania. Wiadomość ul Krowoderska 
Nr. 47 parter. — W tojże kamienicy są trzy 
pokoje kawalerskie bez mebli do wynającia 
od 1 Października.

. 10-30
13—30

2-75—11
12—25

1 n • • 1 • nauczY-A. Dzierżanowski,^ francuz- 
kiego rozpoczyna znowu lekeye tego języka 
od 1 września. Adres ul. Floryańska 1. 7 
3 piętro.

1* //pierwszy i naj- „Concordia*4
w Krakowie. — Posiada bogato zaopatrzony" 
Skład Trumien metalowych, dębowych i mię. 
kich wyrobu krajowego. Wielki wybór wień­
ców, Karawany bogato ozdobne, nowy Powóz 
pontytikalny na składanie wieńców, oraz 
wszystkie przybory pogrzebowe po cenach 
przystępnych. Groby murowano do przyjęcia 
zwłok. Natrętników po domach nie posełam. 
Zamówienia jedynie przyjmuje ulica Zwie­
rzyniecka No. 32. P. K. Pękalski. (9 —100

Sukiennice Aro 13—14 w Krakowie
naprzeciw kościoła N. P. Maryi,

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników 

chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
N I K =
Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 

złr. 3, 3 75, 4, 4'25, do 5.
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­

dzajach złr. 3'80, 5 i 6.
Majtki damskie.

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. T20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2 10, 2’50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1’60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3'50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3-75, 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7‘50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2'50 

Haftów, ozdobno okładane piką złr. 3.50i 3’85 
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1 50. 
z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3-50 
z barchanu gładkie złr. 1’29, 1.75, i 1.90)

Haft, ozdob. lub okładane piką złr. 2’90 i 3 20 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1’50, 2 
2-50, 2 75 i 3.
dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2’80, 3'50 i 4.

Kalesony męzkie 
angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
złr. 1’25 do 1-40.
dobrego cienkłego płótna od 1-60 do 2-50

w Krakowskiej Szkole handlowej
rozpoczyna się dnia I Września.

Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich iiitorinacyj Ilyrektor 
szkoły w domu pod 1. 1<» przy ulicy Siennej codziennie 

od 2 do 4 po południa? począwszy od 29 Sierpnia.
KliOldid^ dyrektor.

się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko W6 filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
1. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. i i W Czerniowcach Rynek.

KIIJKA IWAG <
o muce języka francuskiego w c. k. szkołach i

‘ średnich i prywatnych. 1
Skreślił CZESŁAW CZYŃSKI.

Cena 20 ct. ]
Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanów- i

skiego w Krakowie.

mlbcbabnia
E. Dobrzyńskiej

przy ulicy Sławkowskiej I- •
poleca Szanownej P. T. Publiczności nabiał uznany przez Tow. lekarskie 
Krakowskie za najlepszy, tudzież masło deserowe, kuchenne, sery krajowe, 
miód lipcowy i t. d. w sali jadalnej zakładu oprócz nabiału dostać można

= C E N
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za */2 tuzina złr. 1-20 do 1’50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2.
*/2 tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90,

1’25, 1'40, 1’70 do 4 złr.
*2 tuzina prawdz. francuskich batystowych

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do .
*/2 tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60 zł. 1, 1-20 do 3. 
sztuka (37 łok. albo 23’/2 m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6’50, 7.50, 9, 10 i 12. 
sztuka 37 łok. albo 23'/., m) ‘ 4 i 5/4 szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12 1250 13, 
14 i 16.
sztuka 65 ł. albo 39 m) r 4 holend. weby
od 16-89 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m) 9 „ i 5 4 prawdzi­
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 3 do 12 złr. 
sztuka 8/4 lnianego płótna na 6 przeście­
radeł bez szwu od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów
25 do 50 ct. za metr.

Serwety różnej wielkości od •/. do l0/4 i l6/4
jak najtaniej od 1’50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane de nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3 50,5, 7, do 50

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, haftem wzorów złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzio lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3’20

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowyoh, jakoteź męzkich skarpetek w ró" 
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam, 
albowypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązano, 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 

są bez konkurencyi. r,Z wysokim szacunkiem.
FILIA : M. BEYERA I SPÓŁKI

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Rnrl yi no obywatelska przyjmuje studen- 
IlUUćllla tów uczęszczających do 8zkół 
tutejszych na stancy?.— Opieka rodzicielską 
zapewnia się Ceny umiarkowane. Wielopole 
12. 1 piętro.

Najlepszy lakier
na podłogę w oryginalnych puszkach. — BI- 

rT?W<V,1Wa Paryska do papierosów 
Mam lub Hhoublon Abadie w arkuszach po­
leca handel pod firmą H KRETSCHMER 
w Krakowie rog rynku i ul. Szewskiej.

W pracowni kwiatów Paryzkicli | 
Teofili Pacłiulskiej od lat 11 zamie-, 
szkałej w Krakowie, przeniesionej z ulicy i 
Szewskiej Nr. 17 na ulicę Św. Anny obok) 
Kość oła Nr. II, sprzedają się N7.tlIC7.Iie ( 
kwiaty najpiękniej i najgustowniej robio- i 
ne z najlepszych Paryzkich materyałów: jako ] • 
to: garnirunki do sukien, bukiety różnej ( , 
wielkości do kapeluszy, salonów i kościołów, i i 
równie też wieńce, po najumiarkowańszych ] • 
cenach. Wszelkie zamówienia w miejscu i na ( ( 
prowincyę wykonują się jak najspieszniej. i l

Przytem mam honor oznajmić Szanownej ) 
Publiczności, iż na Wiedeńskiej wystawie , 
1873 roku, za najpiękniejszy wyrób kwiatów i 
i najlepszy gust otrzymałam medal i patent, ' 
a w bieżącym 1887 roku na wystawie kra- ( , 

Kr kowie Szanowna Publiczność bę- i i 
iła sposobność ocenić mój wyrób 1 1 

Z szacunkiem ‘ )
Teofila Paeliulska. i i•••••••••••••••••••••a

| Surduty angielskie 
Surduty żakietowe 
Ubrania frakowe 
Ubrania salonowe 
Szlafroki

( Burki do podróży

dziacinnych od 3 lat

!em uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje.

C. K. uprzywiljowana fabryka bielizny


